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T etifjt nervum fcmorit ejus, ęjſ jlatint 
imarcuit, Ł!? Claudicabat pede

Genc. 32.

Z
Yć na tym świecie, bez tyktu żadnego 

niepodobna? Jefteśmy, nr. tym świe- 
cie, iak owa lilia migdzy cierniem, 

która gdziekolwiek fig nachyliła, wſzgdzie 
ig tknięto, a od ro ,  bo cierniem, tak i my. 
gdziekolwiek fig obróciſz, czy migdzy przy- 

T t t  lació,



iaciół, między życzliwych* czy między za* 
zdrożnych, niepodobna żeby cię kiedy nie 
tknięto, albo na Urzędzie* albo na cnocie, 
albo na choftórże na Imienin* albo przynay* #  
mniey na ſzacie, to naygorſza, że czaſem 
ty ktu nie będzie, a my go czuiemy, nań na* 
rzekamy ?

Nauczał Ariſlotelles, że między wſzyfi- 
kiemi rzeczami nayniedotkliwſzy paięk, do* 
bra nauka, pofiaremuſz bardziey niedotkli- 
wy Człowiek. Uraża fię pai^k, i gniewa* 
gdy mu tknieſz nitki którą przędzie; ale to 
nitkaſerdeczna wnętrzności iego, Człowiek 
zas,aby fię rozgniewał, iiad zfiebie puścił* ^  
riie trzeba ſerca i wnętrzności tykać, dolyc 
ftitki ua ſzacie do tknijc.

Kto tyka bez woli bez intencyi, niechcąć 
ten nie tyka, ten tylko tyka, kto zwolą zin- 
tencyą umyślnie chce tknąć, czyli przed fię 
biorącego znaczne dzieło, które fię ściąga 
ku dobru Rzeczy-poſpolitey i dobrego oby
watela pożytkowi można na censurę wyfia
ty i a ć, i podło trzymać żeby tak podłą rzeczą 
(iaka iefi r.grysć idożywego doieść) miał 
W prżefirogach wydawanych to na ſercu 
rżądło wfkrytosci taić, czymby całe dzieło 
ſzpecił, ( o prędzey do urazy ſądzcie) gdy '
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mówiemy ten mnie tknął Rowem, m ow ą, 
dylkursem, pismem, uczynkiem, ipodęp- 
kiem Twoim, mnie tym i owvm pro
cederem, nie, tknął niebożę? nie tknął, bo 
chociaż co wymówił, i uczynił, pofłaremuź 
ciebie tknąć nie myślał, ani woli ani intencyi 
ciebie tykać nie miał (bo podobno bywa czif* 
ſło że cię ani znał, ani fiyſznł) tac to apprts, •’ 
chensya, ſuspicia, złe tłumaczenie, toć to ty
ka i trapi. T a k  czytamy o Amonie i Aswe- 
tze Królu: kiedy Arnan przychodził na Pałac 
Królewſki, Mairdocheuſz Zydowin fiedząc 
między wartą, czasem niepowdał, ani czap- 
kinie zdiął przed nim,aż Aman rozumiał, 
i e g o  na , honorze tyka iego zkontemptu i 
pogardy nie ſzanuiąc, dla tego ſzubienice na 
niego nagotował. Kiedy zas ten Aman doi 
tknął ſię Kilhery, ba i z melancholii na łóż
ku fię przyniey oparł, to widząc Król Afwe- 
rns, rozumiał, iakby go wnaydelikatniey- 
ſzym tknął punkcie, rozumiał iakby iego 
Edlierg Królową do niecnoty i cudzołodwa 
namawiał, a byłóż tak ? iak żywo. Mardo- 
cheuſz Zvdproſły? o czym inſzym myśląc, 
czasem z nieodrożnosci, nie zkontemptu 
przed Amanem nie powdał i czapki nie 
zdiął, Aman także, wten czas Króloweyfig 
kłaniał, o miłofierdzie proſząc, aby fig za 
ąiim do Króla wfiawiła, a oni rozumieli, źe. 
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ich na chonorze tknięto i owych przez ſu- 
ipicygtyJko tykających na śmierć potępili. 
Są tykty iak lilly zapieczętowane, poczym  
poznać, do kogo lilly należ?, oto po. pod pi- 
fie , komu na wierzchu podpiſzą , i nikt fig 
do żadnego lithi intereflować niepowimen 
tylko ten, komu podpiſane.' Podobnymż.e 
fpdsobem o tyktach mówić, perki powierz
chownie, wyraźnie nie naznaczę, i niepod- 
pilzążeto  tobie ten tykt, poty lig do niego 
nie lntereiſny ani go fobie nie przycz.ytny, 
bo inaczey lam fiebie niepotrzebna i niero
zumny apprecheniyy trapić będzieſz? lubo 
cię mKc nietknął.

Wybaczyć proſze, pro fi ego podobieńfiwa 
zażywam . Tak fig to dzieie ? przyidżie 
czasem opętany Człowiek do Kościoła w  
Niedziele, trafi kiedy Kapłan ludzi Święco
ny wodę kropi, padnie na tego , i na tego 
kropla, ukłoni fig, przeżegna łię, padnie też 
kropla Swdęconey w ody, na opętanego, aż 

,Vrzawa, łoſkot po Kościele, rzuca, miota 
Człowieka, ręce załamuie, głowy wmur bi
j e ,  kto tu winien tey wrzawy i hałasu? nie 
Kapłan, bo ten niechciał tknąć biesa, ani o  
jnrn nie wiedział, nie Święcona woda, bo 
dobrzy i Święci za nie dziękują i kłaniaiąfig, 
famo fig biesoAwo wydało, co ieA i co z a o  
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iak Świętych rzeczy nie lubi. Dotkną? Hę 
Anioł w udo żyłki jakubowey, i tak mocno, 
że mu ulchła, i okulawiał Jakub. C ózzte-  
go  poi z ło : dla tego ſynowie Izrael l.cy i ca
łe Zydowłłwo meiedzążyły, ani uda bydlę
cego. O m óy Boże iak hę to dawno llało, a 
tego tyktu ani zapomnieć, ani połknąć, ani 
ztrawić nie m o g ą . T ak  bywa ? tkną k&ge, 
ten tvkt przez całe życie pamięta, mało to ,  
że ledeii czuie, powie to dzieciom, dzieci 
wnuczętom , prawnuczętom, potomnym  
Wiekom, i cała familia, całe kroleiłwo, Po* 
graniczne narody, o tym pamiętać, opowia
dać i mścić fig będą.

Nie tak bydź powinno, tknięto cię w żył- 
kę chciwości, łakomftwa, żeś łapczywy, cie
lesny , &c; Niechże ta Żyłka uschnie, cie
bie tknięto w żyłkę udową, żeś fwawolny, 
nałożny, do podeytzanych golpod i osob 
ugęſzczalz, Urzędowi ſwemu zadość nie  
czyniſz, niechże ta Żyłka niepowściągliwa  
uſchnie, nie chodź tam więcey iakbyś byl 
kulawy &c: ciebie tknięto więzyczną żył
kę, że rozterki, nieſnafki fieieſz, mech ta żył
ka uschnie, więcey niezgod nie czyń , i każ
demu day ſłowo dobre, fłowem tak prz.yi- 
mować tykty, żeby ponich poprawa życia  
naſląpiła, żądać żeby pobożnip przefłrze* 
gano prawdę m owiono, w bawełnę nie ob* 
w iian o .



• Nie mogę zamilczeć tego , ( na zbudo*
wanienafze) co ęhwałg wigkſzę, u Narodu 
jednać nieprzelłaig, co uczynił Ludwik 11.
Król Francuſki, na co fig ogSądaćkaz.dy wi-> *, 
nienby. T en  ufkarżał fig pewnego czain, 
że' przy wielkim ſzczg.ściu, iedney mu rze
czy niedofiawało. Pytali fig Panowie, cze
g o  takiego: odpowiedział: Pra\vdy. Mam-. 
l>ojraci\va, mamliczne\voyJko, nie zchodzt 
m i na z\vycieiſt\vach i n aj; rzy i a źn i ach, ale. 
ktoby pra\ode po\viedziei, cofęgodzi,- a co 
f c  nic g o d zi, czy zato, co czynie poyclę da- 
jdieba, czy nic trafię do Piekła, niemaſz 
kto/y oczy o t\vorzył. Veritas in ſcriptu- 
ris quarenda, non- eloqucntia, qiucrers po- ^ 
tius utHitatcm, quam Jiibtilitatem, non te 
ojfendat Ancloritas scribentis, utrum par-,. 
v,tc vel magna literatura fu erit, ſed amor 
p ttra  vcrita tis, trahat ad legmdum,

Takiey roflropności w  tyktach potrzeba, 
ktochcelz źyefpokoynie, choć cigtknąflo- 
weni, dyfkurſem lub pismem ſposobu iakie- 
gO, ani łlgmſzay, ani poruſzay, iakhytocie- 
bienie tknigto, poki ci nie rzekę, ciebie tu 
tykam, bo inaczey fam fiebie tykać i wyty
kać bgdziefz.

T a  iiielzczgśliwa dola, czasów teraźniey-. ** 
ſzych zbyt zeplowanych, zkęd lekarſlwęu 
- . .  iku-



ikutecznc brać mielibyśmy, i lżacować leka
rz o w że doświadczone przepiluię, i nie psuć 
ierca imże chgci życzliwych na dalſzy czas) 
zdąd truciznę zbieram, o co fig i owſzem  do- 
praizać winilibyśmy, tego unikamy i uraża
my fig, i zapobiegamy, zamykamy granicę, 
ktdreby otworzone bydź każdemu m ia ły .  
M ów ić można, że nic na s'wiecie dalikat- 
nieyſzego, i do urazy łatwieyſzego nad czu
cie ludzkie, kiedy ieden tknie drugiego a iu ż  
żmiłości ucalenia dobra poſpoiitego, ( ogień  
rzucił na nas) nie dziw ? czemu sobie uprzy
krzamy gdy przeſtrzegaig nas wpoſpolito-  
sei, a nikt tkngćnie mysi ił, ani miał w inten- • 
cyi, bo ſumnieme, wtym i wtym pzzes'wiad- 
czone rulza i

& Hieronim napisał Xiggi iak Kazania, 
żarliwe przeciwko grzechom ludzkim, ni
kogo wſzczegulnosci nie wymieniwſzy, zni- 
kim niegadawſzy, do nikogo wſzczegulno- 
sci nie llosuigc, cóż fig ſiało ? niektórzy o w e  
m ow y pisane czy.tai§c, utyſkować, rozpa
czać i narzekać poczęli, iakoby ich w ſw oich  
piſmach wytknął. Dowiedziawſzy figotym  
Hieronim S. pilże do Pontiana i do Rufiica: 
N i kogom Wfzczegulności mo\vą moią nic. 
tknął, Inpospolitości ogrzcchaib mo\viłem. 
kto ſie namnie gnie]va, fam  fię \oydaic, i  a-



kim ieſt, kiedy ſi^ na mnie gnic\oaią , ſami 
jYooie j  umnienie, i  akie maią pokaźni igo~ 
tzey  o fobie an iże li omme trzym aią , bom 
ia  nikogo nie miano\oał. Podobnież czy- 
taiącym Monitory a rozumieięcym że do  
iy w eg o im . (c o  prawda) domuigcewnoiie  
potrzeba, bez gniew u, gdy.niema ocoby 
fig urażali. Jpse dcfequod talis Jit Con- 
fitetur. f ia m  uidicac confcientiam. Gdyż 
nikogo wytykać nie zmierzano. Skarżyſz 
lię nieboże, i gnieważ, żecię w mówię i dy- 
ikuriie, wpoiiedzeniu, albo też na Kazaniu 
tknięto? wymieniono/, cię, nie, a czegóż iię 
ruſzalz, poruſzalz, iodzywaſz? toć znać ſu- 
mnienie trędowate ftrofuięcie, iaki iciłeś.

Ilon qu.<eras quis hoc, dixeritI; sed quid ' 
dicatnr attende, f i vis profeiturn banrirc, 
lege hum i  liter, fm p  lich er.

Thomas, lib. i .  c. 5


